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WIADOMOŚCI KRAJOWE
N a j j a ś n i e j s z y  R a n ,  raczył N a j w y ż e j  rozkazać 

uznanie naczelnika tutejszego domu bankierskiego 
Mieczysława Epstein, Konsulem Belgijskim w W ar­
szawie. "

— Na zasadzie N a j w y ż s z e g o  Ukazu z d. 17 (29) 
L istopada 1855 r. dozwolono powrócić do K ró ­
lestw a Polskiego byłym przestępcom  politycznym: 
Józefowi Bereni, Józefowi ttąbińskiemu, Arulrze- 
jowi-Józefowi Majewskiemu, Kazimierzowi Masłow­
skiemu. Filipowi Kurkowi. Alojzemu Pernbiakowi- 
Łapińskiemu, Józefowi Moszyńskiemu, P iotrow i 
Płońskiemu, Maciejowi Strakoczyńskiemu, W ład y ­
sławowi Więckowskiemu, Teofilowi Kownackiemu, 
Apolinaremu Kretlowiczowi, Antoniemu Luboradz- 
ttiemu. Karolowi Podtewskiemu. Stanisławowi No­
wakowskiemu i P iotrow i Jankowskiemu, zaś Maxy- 
m iljana Cybulskiego uwolniono od robót ciężkich, 
z pozostawieniem na osiedleniu.

Kommissja rządowa, spraw wewnętrznych i duchownych. 
— P odaje do wiadom ości, źe targ  głów ny na wełnę, 
z mocy postanow ienia N am iestnika Królewskiego z d. 
2 (14) Maja 1822 r. rozpocznie się w W arszaw ie ja k  
lat zeszłych, w d. 3 (15) Czerwca r. b. i trw ać będzie 
dni cztery. W agi i pom osty na dni trzy p rzed  rozpo­
częciem targu urządzone będą. D eputacja jarm arczna 
w tymże czasie czynności swoje rozpocznie i u łatw ie­
nia tak producentom  ja k  i kupującym  zapewnić będzie 
się starała. W ełna na targ przyw iezioną pow inna być 
opatrzona w świadectwa miejscowego pochodzenia, źe 
je s t krajow a, i że pochodzi z owiec zdrowych i z miejsca 
w  litórem  zaraza ani na owce, /m i na bydło nie istniała. 
Poniew aż zaś ta ostatnia okoliczność by ła niekiedy 
w św iadectw ach pomijaną, p rzeto  zastrzega się, iżby 
podobne uchybienia, jak o  pociągające za sobą w ątpli­

w o ść  względem istotnego pochodzenia wełny z miejsc 
zdrow ych, miejsca nadal nie miały. Sjviadectwa te  na 
papierze stemplowym ceny kop. 7 ’/a spisane i przez 
w ójtów  gmin lub burm istrzów  miast Z wyrażnem ozna­
czeniem wsi lub miasta, pow iatu i gubernji przy w yciś­
nięciu pieczęci urzędow ej, za rzetelność poświadczone, 
oddaw ane być m ają officjalistoin miejskim do expedy- 
cji wełny w rogatkach wyznaczonym, po zacyfrowani11 
zaś ich w deputacji jarm arcznej, w ydaw ane będą na p o ­

w ró t producentom . Nadmienia się przytem , że gdy w y­
prow adzający wełnę za granicę zgłaszają się następnie 
do deputacji jarm arcznej o św iadectw a na wywóz tako­
wej, obejmujące zapewnienie o pochodzeniu wełny 
z owiec i miejsc zdrowych, wolnych od wszelkiej za­
razy, przeto  tak  kupujący jak o  i sprzedający wełnę na 
targu obowiązani są zaraz po dopełnionem kupnie i 
sprzedaży takowej i to koniecznie w czasie trw ania ja r ­
m arku, zameldować o tern deputacji jarm arcznej p rzy  
okazaniu pomienionycli świadectw , a jeżeli można i 
wagzetli dla szczegółowego odnotowania w właściwej 
kontrolli, w przeciwnym  bowiem razie kupujący sami 
sobie winę przypisać będą musieli, jeżeli z pow odu u- 
chybienia tym formalnościom, żądaniom ich o św iadec­
tw a na w ysyłkę wełny za granicę, odmawianem będzie. 
N adto w  celu' dokładniejszego skontrollow ania wełny 
krajow ej, w yrażoną być ma w pomienionycli św iadec­
twach w ójtów  gmin i burm istrzów  miast ilość w ełny na 
pudy  i funty, oraz znaki na wańtuchach znajdujące się. 
Zapewnionetn także zostaje, aby wełna, bez odprow a­
dzenia na kom orę, zaraz na rogatkach expedjow ana 
była; lecz zarazem prow adzący wełnę zechcą przy ex- 
pedycji takowej na rogatkach, wskazać miejsce, gdzie 
taż w ełna do spraw dzenia wagi ma być od rogatek 
przez konwojującego strażnika odstawioną. Gdy jak  
wiadomo wełna w  kraju  produkow ana stanowi jeden 
z najważniejszych przedm iotów  handlu wywozowego; 
przeto  zwraca się uwragę właścicieli owczarń, na sta­
ranne mycie owiec, klassyfike vanie ich p rzed  strzyżą, 
i pakow anie w ełny ostrożnie, bez targania run, k tóre 
wiązane być mają średnim szpagatem, nie zaś grubemi 
sznurkami, w w ańtuchy nieprzenoszące wagi pospolicie 
w handlu używanej. Mianowicie też nie należy mie­
szać w ełny z owiec zdrowych z wełną opadłą lub osku­
baną. N adto w ańtuchy . nie powinny być łatane ani 
szyte na zewnątrz, gdyż to wznieca obawę przy  w y-‘ 
chodzie za granicę, czyli wełna w  drodze nie by ła 
przepakow aną lub inną z owiec niezdrow ych zastą­
pioną. W ańtuchy powinny być ile możności z śred ­
niego płó tna trzy  brytow e, w długości nieprzechodzące 
5 i l/n arszyna. Od dopełnienia pow yższych w arun­
ków  zależą korzyści lub straty producentów , tudzież 
powiększenie coroczne konkurencji lub odstręczenie 
nabywców.

—  Na posiedzeniu kom itetu Nowej Resursy, 
łącznie z reprezentantam i odbytem  dnia 2 2  b .  id . 
w ybrani zostali przez ballotowanie na członków

tegoż tow arzystw a, pp. Braasch, M athias Kos en, 
Em. Teittbaum, J. Wischke.

Komitet towarzystwa wsparcia artystów muzyki, tudzież 
pozostałych po nich wdów i sierot. — Zawiadamia osoby 
interessow anc, że składki miesięczne przez członków 
tow arzystw a wnoszone, wpisow e jednorazow e od osób 
do tow arzystw a p rzystępu jących . procenta od summ 
w łasnością towarz. wspar. artys. muzycz. będących a 
na nieruchomościach zabezpieczonych, otiary i tym 
podobne wpływy przyjm uje za stosownem pokw ito­
waniem, ja k  dawniej, tak i obecnić pan li. Friedlein 
poborca tow arzystw a, w  swoim składzie książek i nót 
muzycznych, w W arszaw ie pod  Nrem 460 exystują- 
cym; w szelkie ząś wrypłaty  z funduszów tow arzystw a 
uskutecznia p. T . Fukier sekretarz tow. wsp. art. mu­
zycz. w W arszawie pod  Nrem 46 zamieszkały.

—  W krótce wyjdzie z druku dzieło, którego 
przedmiot dotąd w literaturze naszej zupełnie je s t 
obcy, a mianowicie: .>0 poznawaniu ludzi z oznak 
zewnętrznych, czyli z fizjógnomji i z fizjognomiki, 
wedle starożytnych i nowoczesnych pisarzy, oraz 
o obchodzeniu się z ludźmi, chroniącem nas od 
licznych przykrości i nieszczęść: podług 13go wy­
dania dzieła A. barona Knigge." W iadom o nam, 
iż są osoby, które naukę fizjognomiki mało cenią, 
ale to dla tego, iż nieznają jej gruntownie, lub 
mylne m ają o niej wyobrażenie. A przecież nauka, 
k tóra w starożytnej Grecji silnie zajmowała Ary­
stotelesów, Homerów, P/ularków  i wielu innych 
sławnych mężów; w dawnym Rzymie: Cyceronów, 
Seneków, Owidiuszów, Lukrecjuszów  i wielu innych; 
w  nowszych czasach: Głogoicczyków, Dekarlów, Buf- 
fonów, Lebrunów, Adrianów, Lawater ó w , Otti- 
nów, Winkelmanów, Spurtzheimów  i bardzo wielu 
innych; nauka, mówimy, k tóra tak  mocno zajmo­
wała i zajmuje ludzi z światła słynnych, nie może 
być małowaźną. Owszem, z pow odu wpływu jak i 
bezpośrednio na szczęście indywidualne wywiera, 
słusznie uważaną je s t obecnie za jednej, z najwa­
żniejszych znajomości. — Co do dzieła A. Knigge, 
trzynaście edycji oryginału i tłómaczenie go nie­
mal na w szystkie europejskie języki, dostateczną 
ważności onegoż je s t nam rękojmją. W szakże za­
w arte w nim praw idła postępowań, uważane są 
za najgruntowniejszy kodex praktycznej fitozofji

REMTA.
P OW IE ŚĆ

przez

Jima Zaeliarjasicwicza.
fC iąg da lszy).

— Na Boga! zaw ołał, cóż ci jest Renato?
— Nic, odpowiedziała, nic mi nie jest.....

wieczór chłodny...
— Nie wieczór, ale odpowiedź twoja chło­

dna, dokończył Felicjan.
Renata zamiast odpowiedzi przycisnęła na­

miętnie rękę kochanka do piersi, w którćj 
gwałtownie biło serce.

— Tu, rzekła stłumionym głosem, tu wszy­
stko życie uciekło. Tam jest gorąco, tam jest 
ogień... ale dla ciebie już inne serce bije! Jam 
biedna, jam uboga sierota..... a ty będziesz 
miał dwór...

Felicjan westchnął. Całe nieszczęście pana 
Izydora stanęło mu przed oczy. Mańcia m u­

siała zwierzyć się Renacie, i pewna jego ser­
ca, była dzisiaj tak wesoła, tak szczęśliwa!

— Nie prawdaż? mówiła dalej Renata, ty 
mnie poświecisz dla jej szczęścia i.... dla w ła ­
snego szczęścia. Ty będziesz z nią szczęśliwy,
będziesz m iał dostatki, a ja, uboga sierota.....
pójdę w świat za oczy, abyś nie widział, jak  
p łakać będę! Nie stanę waszemu szczęściu na 
drodze, daleko od was, modlić się za was!... 
świat szeroki, a  najszerszy dla sieroty...

•Łzy stłumiły jej słowa, więcej mówić nie 
mogła. Mimowolnie pochyliła ku niemu gło­
wę, oparła  na jego ramieniu i poczęła płakać.

— Renato! zaw ołał kochanek tuląc jej rę ­
ce do piersi, to serce twoje, bez ciebie nie m a 
dla mnie szczęścia na  ziemi!

— To ty mnie kochasz? krzyknęła dzie­
wczyna.

— Kocham i będę kochał...
Cichy szept słów skonał po rosie, a  uścisk 

serdeczny, gorący zbliżył ich serca do siebie...
Tymczasem zbliżyli się starzy do plebanji, 

i zatrzymali się u progu, aby zaczekać na F e ­
licjana i Renatę, którzy kaw ałek drogi w tyle 
pozostali.

— Tak mi coś lekko na sercu, rzekł pan

Izydor do Felicjana, gdy do domu wrócili,. a 
tak  mi błogo w duszy, że aż żal mi iść spac- 
Nie zawsze ma człowiek takie chwile w ży­
ciu.

Felicjan na to nic nie odpowiedział, tylko 
westchnął. Jemu było ciężko, bardzo ciężko 
na sercu. Zdawało się m uże z natężeniem od­
ryw a się od czegoś za każdym krokiem, do 
czego serce jego przylgnęło, co go tak słodko 
było związało,..

A za nim, z okna plebanji patrzały dwoje 
czarnych oczu, a pomiędzy sine księżyca pro­
mienie, rozsnuw ała się niewidzialna nić m a­
gnetyczna, którą dwa serca były złączone...

Długo siedziała R enata przy oknie i patrza­
ła  na dwa czarne cienie, które jak  punkt wy­
suwały się zwolna na górę. W reszcie znikły 
za górą, a kochającej dziewicy zdawało się,
że z jej oczu coś się oderwało, coś upadło.....
były to dwie łzy, ale łzy szczęścia.

I ozw ała się w jej sercu próżność kobieca. 
Cieszyła się, p łakała  z radości, że nad ryw al­
ką odniosła zwycięztwo! Pew na swego szczę­
ścia, patrzała błogo w przyszłość, i tyle tam 
pięknych widziała obrazów. Jej serce szalało 
w piersi, złote sny i marzenia tłoczyły się przed



czyli mądrości. — Dzieło to składa się z trzech 
części. Pierwsza: Krótko zebrana nauka poznawa­
nia ludzi. Drug,. \ i) obchodzeniu sir z ludźm i ró­
żnego temperamrwfi! charakteru i usposobienia mo­
ralne go, pojet!■ M .^biorąc. Trzecia: Główniejsze 
prawidła obchot. %?M się z ludźmi w różnych ro­
dzinnych i światł y c h  slosunkach.

(Art. nad.) 0 spławności r. Dniestru przez N. M. (’).
Przeczytaw szy w  47ym Nrze Kroniki tak  zaj­

m ujący artykuł p. J. S., O korzyściach projekto­
wanej kolej żelaznej, między Odessą a cklebodaj- 
nemi okolicam i, zauważyłem iz' spławność Dnie­
stru  nie je s t dostatecznie znaną autorowi, gdyż 
mówi o niej: »W praw dzie D niestr je s t nieco do­
godny dla spław u zhoża, lecz ten je s t połączony 
z wielkiemi trudnościam i i niebezpieczeństwem, 
ho w oda je s t płytka, a tylko na wiosnę i w  jesieni 
spuszczają po niej barki i galary. Ustalenie zaś 
spławu ciągłego zupełnie je s t niepodobne.«

Ponieważ od dw udziestu la t spławiam  Dnie­
strem pszenicę, inne zboża i produkta, nietylko 
moje własne lecz i sąsiadów , podaję kró tką w ia­
dom ość o spławności rzeki Dniestru, opartą na 
wieloletniem doświadczeniu:

Dniestr dopiero w południowych powiekach gu- 
bernji Podolskiej, staje się sposobnym do ciągłej 
żeglugi. W  powiatach: Kamienieckim, Uszyckim 
i M obylewskim, płynie bardzo szybko między 
skałami. W  tych  pow iatach jes t spławnyin na 
wiosnę po stopnieniu śniegów; przy końcu czerw­
ca jak zaczną śniegi topnieć w górach karpackich, 
i pod jesień gdy śniegi w ypadające w górach, 
przy ociepleniu pow ietrza topnieją; byw ają jednak  
lata  w których bez przerw y Dniestr ma dosyć 
wody do spławiania statków.

Taki je s t stan teraźniejszej rzeki Dniestru; lecz 
można by za pomocą uporządkow ania koryta, za­
pewnić żeglugę stałą i dogodną.

W  roku 1838 minister zapytyw ał Podolskiego 
cywilnego gubernatora Łaszkarewa, o podanie 
środków  poprawienia spławności Dniestru. Ten 
odniósł się za pośrednictwem m arszałka guber- 
njalnego lir. Przezdzieckiego do - zgromadzenia 
szlacheckiego, by mu podało potrzeby Dniestru. 
W ezw any zostałem przez koło obywatelskie do 
zredagowania projektu. Podaliśm y go na ręce 
jeuerał-guber. Bibikowa. W  następnym  roku, drogą 
pryw atną, opis środków  do polepszenia splaw- 
ności D niestru dostał się do księcia W oroncow a. 
Znakom ity ten i św iatły w ielkorządca Noworos- 
syjski, znając ważność żeglugi Dniestru, ułatw ia­
jącej wywóz produktów  rolniczych do Odessy; 
raczył mnie wezwać do siebie, i po ustnem roz-

(*) Dziękujemy bardzo autorowi tego artykułu za 
przychylne dla nas usposobienie. Artykuł niniejszy jako 
też kilka innych nadesłanych nam z Zaburzańskich pro­
wincji, a dotyczących ułatwienie przez komunikacje 
Odessy z temi prowincjami, dowodzą nam jak  silnie 
kweśtja ta zajmuje wszystkich umysły. Podawać będzie­
my wszystko co do rozpoznania tej kwcstji posłużyć 
może; przekonani będąc o korzyściach jakie ztąd dla 
kraju spłynąć mogą.

mówieniu się, wyznaczył kommissją dla zwiedze­
nia dokładnego Dniestru i zrobienia m appy na 
wielką skale biegu tej rzeki. Spełniwszy zlecenie 
wielkorządcy, kommissją w swem zdaniu spraw y 
doniosła, iż znalazła Dniestr sposobnym do uspław- 
nienia. Środki podane do ulepszenia onej odpo- 
wiedne potrzebie.

Brak funduszów koniecznych do tak  wielkiego 
przedsięwzięcia, opóźnił wykonanie zrobionego 
planu. Lecz gorliwy o dobro publiczne książę 
W oroncow , zauważywszy źe wiele pomocy spła­
wiającym produkta Dniestrem, bez znacznych ko­
sztów można uczynić; co tylko zależało od niego, 
światłemi swemi rozporządzeniami dla spławności 
D niestru zrobił. Szczęście że trzy  czwartych części 
biegu tej rzeki znajdowały się pod jego zarządem. 
Na brzegach Bessarabji i Chersoriskiej guberuji 
płynący Dniestrem, znajdow ali wszędzie ułatw ioną 
pomoc zaleconą przez księcia.

W ywóz ciężkich produktów  rolniczych naj­
tańszy je s t wodą; kosztuje też z pod Kamieńca do 
Parkan 400 w erst 45 kop. sr. od czetwerti, lecz 
przewóz z Parkanów  do Odessy około 100 w erst 
kosztuje od 60 do 94 kop. sr. Mimo tak  wysokiej 
zapłaty wielka częstokroć jes t trudność w .najęciu 
wozów, bo galary z wiośnianą w odą w ypływ ając 
wszystkie praw ie razem przybyw ają do Parkan , 
a każdy chciałby jak  najprędzej sw ą pszenicę do 
O dessy zawieść. N iektórzy udają się do Majak o 
35 w erst od  Odessy; z M ajak wprawdzie prze­
wóz pszenicy do Odessy je s t tańszy, ale pow ró t 
galarów  bardzo trudny, praw ie niepodobny (*’)•

Z tego wynika, źe najważniejszą pomocą do w y­
wozu produktów  rolniczych Dniestrem, byłaby 
kolej żelazna z P arkan  do Odessy. Rzeczywisty 
radca stanu Mazini i głowa miasta Odessy Papu- 
dów, w 1844 r. zrobili projekt wystawienia kolei 
żelaznej przez akcje; lecz ten nieprzyszedl do 
skutku. W  tern projekcie oświadczyli iż będą mo­
gli za 30 kop. sr. od czetwertni przewozić psze­
nicę z P arkan  do Odessy. K osztowałby więc ra ­
zem przewóz czetwerti pszenicy z pod Kamieńca 
do Odessy 460 werstw 75 kop. sr. T ak  tanio kolej 
żelazna, z tej odległości nie je s t w możności prze­
wieść; wprawdzie prędzej by przewóz uskuteczniła; 
lecz w handlu pszenicą kilka i kilkanaście dni 
nic niestanowią.

Nieuwłacza to bynajmniej ważności kolei żelaz­
nej. G dyby inożnu i rzekę Boh spław ną zrobić, a 
grzbietem rów niny między temi rzekam i znajdują­
cym się kolej żelazną poprowadzić, te trzy  drogi 
ułatwiające wywóz produktów  krajow ych podnio­
słyby rolnictwo do wysokiego stopnia. Ludzie i 
woły zajęte wywozem produktów" do Odessy, 
zwróciliby się do upraw y roli.

(“) W  artykułach drukowanych w roku zeszłym 
w Kronice, podaliśmy wiadomości o usiłowaniach puł­
kownika Łuby do transportowania pszenicy wodą z Ma­
jaków" do Odessy i do holowania wracających statków 
z Majaków w górę. (Przyp. Redakcji.)

WIADOMOŚĆ I ZA G R AJłlC m
Słtepęsz* T e l e g r e t j ie zn e .

K o p e n h a g a  20  A w i e t n i a. M inister wy­
znań pan H all, otrzym ał w tej chwili polecenie u- 
tworzenia gabinetu. •

P a r y ż  20 K w i e t n i a .  Dziś odbyło się po­
siedzenie konferencji do spraw y neuszatelskiej. 
Pełnomocnicy Anglji, Austrji, Francji, P ru s  i 
Szwajearji, byli obecnemi.

M  a r s y  l j  a 19 K w i e t  n t a. P iszą z Tulonu, 
że roboty około kolei żelaznych bardzo szybko 
postępują i mniemają, że pod koniec 1858 roku 
będą mogły zostać otwartemi do exploatacji. M ia­
sto przepełnione je s t cudzoziemcami.

P iszą z Sm yrny 9 b. m., źe eskadra adm irała 
Lyons została tam uroczyście przyjętą przez 
w ładzę turecką, dywizję francuzką i kolonję an­
gielską. W ice-adm irał Bouet W illaumez w ypraw ił 
obiad dla adm irała Lyons na statku  Pomone i 
wniósł toast jedności dwóch Hag. Admirał angiel­
ski odpow iedział mową o korzyściach przym ierza 
angło-francuzkiego i tegoż samego dnia wywzaje- 
mnił się ucztą wieczorną.

W  odpowiedzi na powitanie kolonji angiel­
skiej admirał Lyons wyliczył rezultaty  wojny, k tó ­
rej cel został dopięty, ponieważ morza w scho­
du zostały oczyszczone i pokój trw ały  został 
zaw arty. O ddał on należny hołd , skuteczności 
współdziałania sprzymierzeńców.

Po trzech tygodniach pobytu w Malcie, eska­
dra adm irała Lyons rozpocznie krążenie na morzu 
Sródziemnem.

K o n s t a n t y n o p o l  9 K w i e t n i a .  Ceny 
zboża zniżają się u nas, podobnież w W arnie, B ur­
gas i Saloniki.

Zapewniają, że Tow arzystw o handlow e bułgar­
skie, otrzymało przywilej na zbudowanie drogi że­
laznej z Ruszczuku do W arny.

Na W ołoszczyznie panuje dość żywa agitacja; 
w M ultanacli jest spokojnie. (Ind. Belge).

A M E  R Y  K A.
New-York 4 Kwietnia. L ord  N apier użył wszel­

kich możliwych środków  aby rząd  w W ash ing­
ton w ybrał pana W alker na m inistra pełnomocne­
go w Chinach, ale pan W alker został mianowany 
gubernatorem  w Kanzas i przyjął ten urząd.

W iadom ości z Peru są dość ważne. Pow stanie 
pana Vivanco było blizkie tryum fu. Jego najbar­
dziej stanowczym  krokiem było opanowanie floty 
rządowej złożonej z jednej fregaty parowej o 44 
działach, trzech paropływów. dwóch brygów  i 
trzech statków transportow ych. Ale to całe pow o­
dzenie skompromitowane zostało jednym  faktem. 
Pow stańcy zabrali 32,000 dolarów  i uzbrojenie na 
1.000 ludzi na statku New-Grenada należącym do 
Tow arzystw a angielskiego. Tym  wypadkiem ścią­
gnęli oni na siebie wojnę z Anglją i skutkiem te­
go szalonego zamachu będzie chw ytanie w szyst­
kich ich statków  przez okręty angielskie, co na­
turalnie może położyć koniec pow staniu na ko­
rzyść prezydenta Castella. N iektórzy upatru ją in-

jej oczyma, czuła się tak szczęśliwą, jak  się 
jest szczęśliwym, gdy się odzyska to, co już 
było stracone. W  obec tego szczęścia zapo­
mniała Renata o wszystkiem, co ją  otaczało. 
W idziała tylko siebie i nic więcej.

Dzień świąteczny zastał ją  czuwającą. Spoj­
rzała do zwierciadła, czy nie ujrzy na twarzy 
śladów bezsenności, bo chciała dzisiaj być 
najładniejszą. I była nią w samćj rzeczy.

Za kilka godzin widać już w Skaliskach, że 
to się na wielką zanosi uroczystość. Goście o- 
koliczni poczęli się zjeżdżać. Lud gromadził 
się tłumami. Wszystko w świątecznych ubio­
rach.

Przed samem nabożeństwem zajechała przed 
plebanję dorożka pana Izydora. Po strojuprzy- 
byłych widać było, że wiele nań poświęcono 
czasu.

Pan Izydor miał na sobie żupan z żółtej je ­
dwabnej materji w duże kwiaty, a na nim kon- 
fcusz z sajety tabaczkowej. Pas słucki, złotem 
przerabiany, z srebrnemi frędzlami odbijał wy­
bornie od żółtej lugduńskiej materji. Na gło­
wie miał czapkę z zielonego axamitu z białym 
jedwabnym barankiem.

Frania i Rózia miały suknie seledynowe, a

Mańcia wyglądała przecudnie w lekkiej prze­
zroczystej sukience blado różowego koloru. 
Włosy miała rozpuszczone w długie, skręco­
ne pukle, spięte na skroni białą różą.

Renata wyszła, aby gości przywitać. Nigdy 
jeszcze nie wyglądała tak pięknie. Jasnoszafi- 
rowa suknia, jakiegoś kroju fantastycznego, o- 
tulała w klasSycznej draperji piękną, wysmu­
kłą jej postać. Twarz jej ożywiła się lekkim 
rumieńcem, oczy jaśniały wyrazem szczęścia. 
Była to chwila jej tryumfu.

Rozpoczęło się nabożeństwo. Siwy kapłan 
stanął przed jaśniejącym od złota ołtarzem, a 
głośny dźwięk dzwonka ogłosił wiernym, któ­
rzy nie mogąc pomieścić się w kościółku, na 
cmentarzu stali, że nadszedł czas rozmowy 
z Bogiem.

Znów ozwał się dzwonek na „sanctus" pó­
źniej na „przeistoczenie" a wierny lud głębo­
ką pokorą uczcił tajemnicę świętej wiary.— 
Wreszcie po „Agnus Dei" ozwały się wszyst­
kie dzwony, zapaliły się świece, a pod aksa­
mitnym baldachimem, poprzedzony licznem 
bractwem, wyszedł sędziwy kapłan z złotą 
monstrancją w ręku, aby wkoło kościoła od­
być obchód, jak  to jest zwyczaj w dni krzy­
żowe.

Pan Izydor szedł przy nim z pokorą, pro­
wadząc sędziwego kapłana pod immię. Nie 
śmiał podnieść oczu na Ciało Przenajświętsze, 
spuścił je w ziemię i modlił się gorąco.

Już dwakroć obeszła processja wkoło ko­
ściółka. Idąc poraź trzeci, stanął kapłan przy 
drzwiach kościoła, aby lud mnogi pobłogo­
sławić.

I zawołał uroczystym głosem: „Benedicpo- 
pulum tuum domine!"

Pan Izydor wzniósł oczy do nieba, aby we­
stchnąć do Boga... gdy nagle tuż naprzeciw 
siebie ujrzał znajomą mu postać woźnego. 
Przed nim stało kilku nieznajomych urzędni­
ków.

Ojciec Mańci poczuł, że go zimno sk ro s 
przeszyło. Nogi zachwiały się pod nim. Silniej 
przycisnął się do ramienia księdza Daniela a 
łzawe oczy zwrócił na Ukrzyżowanego, przy 
którym, majowym wiatrem kołysane migotały 
złote kłosy, godło „chleba powszedniego.“ 
A jemu miano wydrzeć ten ,,chleb powsze­
dni!..."

Lecz opamiętał się wierny chrześćjanin. Do­
kończył z plebanem proce ssji, a uklęknąwszy 
w kościele, serdecznie do Boga się modlił.



teresow aną zdradę w tej napaści na statek an­
gielski, której skutki łatwo było przewidzieć.

(Le Nord).
A N G L J  A. ■

Londyn 18 Kwietnia. N astępujący okólnik prze­
słany został wszystkim członkom stronnictw a li­
beralnego:

W hitehall 15 kwietnia 1857 r.
K ochany panie. Ponieważ pierwszym  ważnym 

interesem po zebraniu się parlam entu będzie wy­
bór prezydenta Izby (speaker), przeto ośmielam 
się uprzedzić pana, że pan Evelyn Denison zo­
stanie przedstaw iony jako  kandydat, i spodziewam 
się, że cale stronnictwo liberalne staw i się w miej­
scu, aby się przyłączyć do jego wybrania.

Pozw ól mi pan zwrócić sw oją uwagę na w a­
żność potrzeby żebyś pan był obecny w dniu 30 
b. m. w którym ten w ybór się odbędzie.

Zobowiążesz mię pan donosząc mi czy mogę li­
czyć na jego obecność i poparcie.

Szczerze przychylny 
W . G. Hayter.

— Stan zdrow ia Królowej i jej dziecięcia ciągle 
jes t bardzo zadawalający.

— Sir W illiam  Russell, znany korrespondent 
Timesa w czasie wojny wschodniej, zapowiada 
szereg konferencji w przedmiocie tejże wojny. 
Rozpoczną się one z. dniem 28 kwietnia i odby­
wać się będą w W illis's Rooms.

— Zdaje się że jeśli niepotrafimy otrzymać 
współdziałania Stanów  Zjednoczonych przeciw 
Chinom, to przynajmniej Portugaija nie będzie 
mogła odmówić nam w ystąpienia wspólnie z na­
mi. K ilka dni temu dowiedzieliśmy się o wejściu 
kilku.naszych statków  do portu  Lizbony, dziś do­
noszą nam, że w ypraw a portugalska w yszła z te­
go portu i że przeznaczona je s t do operowania 
przeciw Macao. Podobnie jak  Hong-Kong, Macao 
położone jes t przy wejściu na rzekę Kantonu. P o r­
tugaija ma pretensje do tego portu, datujące się 
od wielu wieków; łatw o odgadnąć dla czego so­
bie teraz o nich odrazu przypomniała.

— Times w długim artykule opisuje lewjatana 
naszej m arynarki parowej. Great-Eastern, przy 
którym  nasze najw iększetrzy-pokladow e okręty są 
liliputami i k tóry  przewyższa wszystkie statki o ja ­
kich świecka i lgfcściełna liistorja wspomina.

{Le Nord).
C H I N Y .

—  Czytamy w Moniteur de ta flotte:
Chińczycy w tej chwili czynią niesłychane przy­

gotowania wojenne k tóre zasługują na uwagę. 
F lo ta  ich z rezerwą składa się z 130 czunk. Są to 
statki mające niekiedy długość naszych fregat. 
Nie mogłyby one w ytrzym ać walki z okrętami wo- 
jennem i francuzkiemi albo angielskiemi, ale przez 
swoję liczbę i specjalną budowę która je  czyni 
zdolnemi do żeglugi na rzekach i przy brzegach 
Chin, przez doskonałą znajomość kraju u ich ma­
rynarzy, mogą one w niektórych okolicznościach 
stać się bardzo groźnemi.

Od czasu ataku K antonu rząd  chiński kazał 
przedsięwziąć wielkie roboty na Pay-H o. rzece

Po nabożeństwie, wyszedłszy zkościoła za­
pytał woźnego, co mu nowego przyniósł. W o­
źny wskazał na urzędnika. Za kilka minut do­
wiedział się pan Izydor, że od dzisiaj traci ca­
ły  majątek. Zaprezentowano mu administra­
tora.

Przeczuł ksiądz Daniel co się święci. W y­
szedłszy spiesznie z kościoła, wmieszał się 
między mówiących, a widząc o co rzecz idzie, 
wziął pana Izydora pod ramie i do plebanji 
wprowadził.

Za nim weszli i exekutorowie, a widząc za­
mieszanie, oświadczyli słodko, że dzisiaj przy 
święcie exekucji żadnej nie przedsiewezmą, i 
że tylko dla tego tu przyjechali, aby być na 
nabożeństwie. Jutro dopiero miała się rozpo­
cząć exekucja. Pan Izydor stał na środku izby 
jak trup blady. Patrzał przed siebie szklan- 
nemi oczami, ale nic nie widział.

Wreszcie opamiętał się, nabiegł krwią cały 
a przystąpiwszy do exekutorow, zawołał:

— Panowie, który to jest między wami, co 
mi majątek wydziera?

I podniósł do góry zsiniałe pięści.
— Tu nie ma go, odpowiedział urzędnik 

cofając się kilka kroków w tył, tu nie ma go, 
tylko jest jego administrator, a my urzędnicy.

w padającej w morze żółte i przez k tórą utrzym uje 
się kominunikaeja z Pekinem. T a  rzeka je s t obe­
cnie zamkniętą w dw udziestu dwóch miejscach ta­
mami z kamieni wznoszącemi się aż do powierzchni 
w ody i tamującemi żeglugę najzupełniej. Te ro ­
boty hydrauliczne są rzeczywiście zadziwiające. 
Prócz tego trzy rzeki wpadające do Pay-Ho, uka- 
nalizowane przez cesarza Kier-K ing w 18 i 7 roku, 
są zupełnie poprzecinane, jedna z nich naw et Yo- 
IIu  została tak zamkniętą, że wody jej wezbrały i 
wylały się w jezioro  Kobo-Tehi, którego przezna­
czenie' je s t nader szczególne.

Jezioro to równie jak  jezioro Peczi-Lo i Uei- 
Sing, obejmują ogromne m assy wody zamknięte 
tamami wychodzącem i na wsie otaczające to mia­
sto. K iedy jak a  armja napadnie na stolicę cesar­
stwa, najwyższy środek obrony jakiego używają, 
je s t zerwanie tam i zalanie wojska nieprzyjaciel­
skiego. Ten system obrony niezmiernie skuteczny, 
ale niszczący.dla kraju, został zastosowany w ro ­
ku 1852przeciw arinji powstańców w schodu, oca­
lił Cesarza i jego rodzinę i zmusił tę armję aż do­
tąd  zwycięzką do cofnięcia się dla uniknienia 
strasznej katastrofy. M iasto Pekin zatem zupełnie 
je s t .bezpieczne od wszelkiego napadu od strony 
lądu  równie jak  od wejścia od morza, ad o d ać  na­
leży, że w nadzw yczajnych w ypadkach Cesarz 
znowu znajdzie usługę ze strony  fanatyzm u lu­
dności k tó ra nie cofa się przed żadnemi środkami 
walczenia i w ytępiania cudzoziemców.

Niedawno mieliśmy fakt dowodzący tej praw dy. 
Statki angielskie przeznaczone do K antonu od wielu 
lat zw ykły zatrzym yw ać się pod W ham poa dla 
nabrania w ody w małej rzeczce wpadającej wCzu- 
Kiang. Uważano od niejakiego czasu że majtkowie 
pijący tę wodę która dotąd uważana była za w y­
borną, doznawali boleści żołądka często bardzo 
silnych. Przedsięw zięto w tym względzie najści­
ślejsze poszukiw ania i przekonano się, że chińczy­
cy zatruw ają wodę tej rzeki za pomocą substancji 
roślinnych których własności im tylko są znane. 
Używają oni na ten cel pniów pew nych drzew i 
krzewów których rdzeń zawiera pierw iastki tru ­
jące nader energiczne, a które nadto przygotow u­
ją  się na ten cel szczególnym sposobem.

Chińczyk z natury jest skłonny do czynienia źle 
nieprzyjaciołom, a złośliwość jego podw ojoną jest 
jeszcze przez fanatyzm  którego nie możemy sobie 
wyobrazić w całej jego wielkości. Jeden jes t ty l­
ko sposób poskrom ienia go, to jes t działać na je ­
go umysł, zgnębić go rozwinięciem sił i demon­
stracjam i morskiemi przedsięwziętemi na niezmier­
ną skalę. Anglicy pojm ują to i zdaje się że bar­
dzo słusznie przedsięwzięli ten system. Jedna 
świeża okoliczność dopomoże ich projektom i u- 
łatw i rozwiązanie teraźniejszych trudności.

Zdaje się że niektórzy m andarynowie powzięli 
myśl odbudow ania wielkiego stowarzyszenia han­
dlowego utworzonego w roku 1759 przez Cong- 
Too pod panowaniem Kia-Long a którego przyw ile­
je  powoli wpadły w zapomnienie. M andarynow ie 
którzy tę myśl powzięli liczą się do najbogatszych 
w calem państwie. Posiadają oni bardzo ważne

—  Podły! wrzasnął pan Izydor, chowa się 
za drugich! Niech Bogu dziękuję że go tu nie 
ma!... Cóż mnie weźmie? dodał po chwili rze­
wnym głosem.

— Wszystko, odpowiedział ktoś z tyłu.
— Jakto wszystko?... i mój inwentarz?
— Długi niespłacone od dawna...
— MaterDei! krzyknął pan Izydor i posi- 

niał cały. Dzieci, pójdźcie do mnie, niech was 
pobłogosławię, pójdźcie, bo umieram! Felicja­
nie gdzieżeś?... księże Danielu...

Zachwiał się biedny ojciec i padł w ramio­
na księdza. Córki obstąpiły go do koła, a Mań- 
cia padła przed ojcem na kolana, wyrzekła 
imie Felicjana i zemdlała.

Głuche milczenie panowało przez chwilę. 
Wszystkich przeraziła ta scena do żywego.

Renata stała przy oknie. Twarz jej zapło­
nęła ogniem, czarne jej oczy zaiskrzyły dzi­
wnym blaskiem. Stała chwilę. Straszna wal­
ka odbywała się w jej duszy. Tchu jej w pier­
si zabrakło. Serce chciało pęknąć.

Wreszcie postąpiła kilka kroków naprzód, 
chwyciła Felicjana za rękę, i głosem urywa­
nym, głosem pełnym łez i krwi, rzekła do 
niego:

exploataeje. Ci wielcy dygnitarze przez osobisty 
interes, pomimo w szystkich dem onstracji wojo­
wniczych okażą się przychylnem i zgodzie, a po­
nieważ oni mają bardzo ścisłe stosunki z członka­
mi rady  gabinetowej N uy-K o w Rekinie, przeto 
mogą wywrzeć na nią w pływ jak i zechcą.

Przyw rócenie stowarzyszenia 1759 r. przedsta­
wia wielkie korzyści i wielkie niedogodności. Mię­
dzy korzyściami należy pomieścić w pierwszym rzę­
dzie zupełne na przyszłość niepodobieństwo żeby 
rząd według swego kaprysu zerwał stosunki han­
dlowe z cudzoziemcami. Jakkolw iek bądź z dzi­
siejszego ogółu faktów pokazuje się, że ugoda nie 
zupełnie je s t  niepodobną do praw dy i że Anglja 
ku osiągnieniu tego celu używ a jedynego środka 
k tóry  może być skutecznym w obec charakteru 
chińczyków, a którym je s t wykonanie olbrzymiej 
dem onstracji na brzegach państw a niebieskiego.

(Independance Belge\.
C Z A R N O G Ó R A .

Piszą od granic czarnogórskich do Gazety Za- 
grzebskiej z daty Igo kwietnia: W ojew oda pop. 
Marko Perwiez, k tóry  przez trzy lata pełnił w K on­
stantynopolu pewien rodzaj obowiązków konsu­
larnych ze strony Czarnogóry, wrócił do swego 
kraju. Oskarżono go iż zebrał znaczne summy pie­
niędzy nieprawnie wyłudzonych od swoich pro te­
gowanych, i że nakłonił kilku set swoich w spół­
ziomków do służby armji angielskiej w czasie woj­
ny w Krymie. To było powodem jego odwołania. 
Za powrotem księcia zostanie on przed sądem sta­
wiony, ale powszechnie sądzą że zostanie uznany 
niewinnym. Senatorow ie w Cetynji oczekują co 
chwila jakiego powstania. D rżą oni na myśl odda­
nia się w ręce Porty , a ponieważ widzą w tym sa­
mym postrachu całą ludność, jedyną przeto nadzieję 
pokładają w powrocie księcia.

—  Z K attaro  piszą do tejże gazety pod dniem 
3cim kwietnia : Otrzymano w Cetynji list z P a ry ­
ża, k tóry  przy grzmocie dział odczytany został 
z balkonu pałacu senatu. Pismo to donosi o szczę- 
śliwem przybyciu księcia do stolicy Francji i o 
śerdecznem przyjęciu jakiego doznał na dworze 
francuzkim. Książe żali się w nim, na smutne w ia­
domości otrzymane o postępku jego stry ja Jerze­
go i jego rodziny. Przeklina ich i nakazuje, aby 
rodziny ich zostały w ygnane z Czarnogóry, a ich 
dobra skonfiskowane. Dalej przyrzeka działać za­
wsze w duchu niezawisłości kraju, zapewniając że 
dobro kraju  więcej mu leży na sercu niż cokolwiek 
innego wświecie. Przyrzeka wrócić do ojczyzny 
w pierwszej połowie maja. Miał on powrócić d ro ­
gą przez Antivari (wAlbanji tureckiej.)

Inue dzienniki zapewniają, że między księciem 
Danielem i byłym prezesem senatu Jerzym  Petro- 
wiczem, rozpoczęły się układy. Y ice-prezydent 
Mirko, otrzym ać miał od księcia z P aryża rozkaz 
obchodzenia się najwzględniej z przyjaciółmi Je ­
rzego i unikania wszystkiego coby mogło dać po­
wód do nowych zajść. S łychać że wielkie mocar­
stw a chcą wdać się dla uspokojenia wewnętrznych 
wzburzeń w Czarnogórze. ( Osser. Triest.)

— Felicjanie ratuj ich! (Ratuj Mańcie.... a 
ja... ja... będę ci siostrą! ,

I przyciągnęła go do omdlałej przyjaciółki.
Felicjan odgadł sercem Renatę, bo słów jej 

nie słyszał. To okropne zdarzenie pozbawiło 
go zmysłów. Machinalnie przystąpił do młodej 
Maóci i przyklęknął. Renata z płomieniem 
w oku patrzała na tę scenę. Jeszcze raz uści­
snęła młodzieńca za rękę, na bladem, zimnem 
czole Mańci złożyła gorący pocałunek i zni­
knęła w tłumie ciekawych.

Tymczasem przyszedł pan Izydor do siebie. 
Przetarł ręką oczy jakby się ze snu obudził.

—  Cóż to się stało? zapytał... aha, wiem, 
wiem... mam oddać obcym ludziom mój mają­
tek... mam wyjść z tąd wjednej koszuli... Bóg 
tak chciał, niechże się dzieje Jego wola... masz 
księże Danielu...

Tu zdjął pas złoty i położył go na stole.
— Masz księże Danielu, to jeszcze suple­

ment do złotej monstrancji. Módl się za mnie.

{Dalszy ciąg nastąpi).



F R A N C J A .
Paryż 19 Kwietnia. Ni e  mam y dziś n ic  jeszcze 

do powiedzenia w  przedmiocie sp ra w y  N eusza te lu .  
Timex uzupełniając to co doniesiono o p re tens jach  
kró la  pruskiego, powiedział że ten m onarcha  d o ­
m aga się w  sposób  obow iązujący, żeby konsty tucja  
N euszatelu  z rew idow aną  b y ła  ty lko  przez mie­
szkańców  tego kantonu , z rodzonych  w nim, a nie 
przez różnorodną  ludność ,  k tó ra  p rzybyw szy  z in ­
n y ch  kantonów  Szw ajcarji  'a  naw et z zagranicy, 
nabyła  tam p ra w a  obyw ate ls tw a . W  arunek ten rze­
czywiście został p rzeds taw iony  przez k ró la  p ru ­
skiego, ale n ie ja k o  koniecznie w ym agalny .

-T- og łasza a r tyku ł  tyczący  się sp raw y
Neuszatelu, m ający  pozor ja k o b y  zakom unikow a­
nia od rządu , k tórego  je d n a k  Monileur nie pow tó­
rzył. Nim dziennik u rzędow y ogłosi w tym  p rzed ­
miocie n iew ątp liw ą  wiadom ość, pozwolim y sobie 
uczynić je d n ą  u w ag ę :  Jeśli w szystk ie  dzienniki 
k tó re  ogłosiły w iadom ości względem rozm aitych  
us tępów  konferencji neu sza te łsk ich , nió zawsze 
może były  zupełnie nieomylnie zawiadomione, t r u ­
dno je d n a k  przypuścić , żeby w szystkie  te  o rgana 
publiczne (a m iędzy niemi n iektóre bardzo  p o ­
ważne,) były zupełnie w  błędzie, jak  to zdaje się w y ­
n ikać z oświadczenia  Patrie.

S p ra w a  M exyku  p rzybiera  daleko pom yślniej­
szy  obrót. W  sk u tk u  nowej rozm owy między m ar­
szałkiem S errano  a panem Łafragua, i dzięki po­
mocy Anglji i Francji,  k tóre  p rag n ą  za ja k ą  bądź 
cenę un iknąć  starc ia  mogącego być korzystnem j e ­
dynie dla zaborczych  in teressów  rządu  washing- 
tońskiego, m ożna ju ż  na pew no liczyć na  zgodę 
której p rag n ą  wszystkie  s trony  in teressow ane.— 
M arszałek  S errano  u d a  się w kró tce  do Hiszpanji, 
m ów ią że w sobotę; am bassado r  h iszpański ma 
p rzygo tow ać  drogę  dla posła mexykariskiego i m o­
żna mieć nadzieję,że pan  Ł afragua daw szy  d o w o ­
dy  pojednaw czych  chęci rz ą d u  mexykańskiego, 
zostanie  uwierzyteln ionym  i p rzy ję tym  w H iszpa­
nji w sposób zaszczytny, pomimo burzliwej opozy­
cji ja k a  może objawić się w  kortezach.

—  Cesarz przesłał cały kredens sto łow y jednej 
ze swoich rezydencji na  statek Reine Hortense, k tó ­
ry  j a k  w iadomo o d d a n y  będzie do dyspozycji J e g o  
C e s a r s k ie j  W y s o k o ś c i  W ie l k ie g o  K s ię c ia  K o n s t a n ­
t e g o  M ik o ł a j e w ic z a . W ie l k i  K s ią ż e  ma trzy  razy  
zaszczycić sw oją obecnością teatr  Opery. W y b r a ­
no już  na te przedstaw ienia  dw a  balety  Marco S p a ­
da i ko rsarz. T rzeci w ieczór poświęcony będzie 
jakiej wielkiej operze, której jeszcze nie w ybrano. 
W  dniu  4tym m aja m a b yć  w  pałacu  miejskim 
w  P a ry żu  wielki obiad , a następnie  koncert złożo­
ny z us tępów  operowycłi w ykonanych  w kons tiu -  
m ach na  cześć W ie l k ie g o  K s ię c ia .

— D ziś wieczorem szwajcarow ie  obecni w  P a ­
ryżu, w y p ra w ia ją  wielki obiad, na  k tórym  prezy- 
dow ać  będzie d o k tó r  Kern.

—  W e  w torek  j a k  donieśliśmy, jenera ł T o d t le -  
ben obiadow ał u Cesarza, przyczem było wiele zna­
kom itych  osób zaproszonych . N atura ln ie  rozm a­
w iano  wiele o kam panji,  i jenera ł  T od tleben  p o ­
w tórzy ł to co powiedział przy  pierwszein widzeniu 
się z Cesarzem.

—  Proces  spisku k tóry  spow odow ał liczne a re ­
sztowania. postępuje  w łaściw ą drogą; pokazuje  się 
dziś, że zamach zam ierzony przeciw osobie Cesa­
rza, miał być w ykonany  za pom ocą macłiiny pie­
kielnej umieszczonej pod lożą Cesarską w  Theatre 
franęa is. Przez piwnicę Cheveta starano  się d o ­
stać p o d  lożę C esarską i g łównym  oskarżonym m a 
b yć  niejaki R  robotnik  fabryki jedw abiów , k tó ­
ry  ma się znajdow ać w Londynie  i to je s t  p o w o ­
dem dla  k tórego pode jrzyw ano wspóln ic tw o wy- 
chodców  francuzkich m ieszkających w tej stoli­
cy. Mówią że R. p rzyznał się d la  tego żeby ode­
p rzeć  ciążący na  nim zarzut, j a k o b y  był ty lko ajen­
tem poduszczającyin  ze s trony  rządu.

T ak ie  m ają  być ry sy  oskarżenia, k tó re  zdają  nam 
się nie bardzo podobne  do p raw d y . R yć  bardzo 
może, że po p rzeprow adzeniu  ś ledztw a pokaże się 
że to je s t  ty lko p raw ie  corocznym znakiem życia 
ta jnych  tow arzystw .

—  F eruk-C han  okazuje się nadzw yczajn ie  czyn­
nym w  negocyaejach w przedmiocie t ra k ta tó w  h a n ­
dlow ych jak ie  s ta ra  się zaw rzeć  z rozm aitem i p a ń ­
stwam i Europejskiem i, O d  kilku dni rozpoczą ł on 
uk łady  z pełnom ocnym  ministrem k ró la  sa rd y ń -  
skiego w  P a ry ż u  i z ap ew n ia ją  że w k ró tce  t rak ta t  
hand low y między P e rs ją  i P iem ontem  zostan ie  p o d ­
pisany.

—  Jeśli w iadom ości z W ło c h  i p ańs tw a  K o ­

ścielnego w  szczególności, znacznie są  pom yśl­
niejsze p o d  względem adm inistracyjnym , inaczej 
zupełnie rzecz się ma p o d  względem politycznym. 
M orders tw a  są  tam  częstszemi niż k iedykolwiek. 
W  Bolońji k om endan t żandarm erji został niebez­
piecznie zraniony wystrza łem  przez okno kaw iar­
ni, w  której ze sweini kolegami obchodził wesoło 
nominację na kaw alera  o rde ru  zasługi wojskowej, 
k tó ry  o trzym ał od  rząd u  austrjackiego. M orderca 
nie został schw ytany .

W  Forli, Ravennie, V iterbo  inne podobne  m or­
dercze zamachy. W  Ankonie je s t  spokojnie, ale 
ta  spokojność je s t  jedyn ie  skutkiem  obaw y, a lbo ­
wiem A ustr jacy  okazują  nadzw yczajną  surow ość. 
Za najmniejszem dow iedzioąem  przestępstwem, 
w y ro k  i exekucja n as tępu ją  na tychm iast.

W  W enecji  ogół usposobien ia  lu d u  od  nieja­
kiego czasu okazuje się bardzo  nieprzychylnym  
Austrji. (lndepend. Betge).

H I S Z P A N . !  A.
M adryt 15 kw ietn ia . Mniemają, że p. Martinez 

de la  R osa  zostanie w y b ran y  prezesem Izby  d ep u ­
tow anych . P rzy  w yborze  w ice-prezydenta  okażą 
się s tosunkow e siły stronnictw . — W ie lu  z po ­
m iędzy reprezen tan tów  h iszpańsk ich  p rzy  ob ­
cych dw orach , jak o  to: pp. Mon, Gonzalez, B ra ­
vo, Castro, b racia  Bermudez de Castro, zasiadać 
będą  w kortezach. Na czele legacji w miejscach, 
k tó ry ch  naczelnicy w rócą  do M adry tu , pozostaną  
pierwsi rad cy  poselstw. — M ów ią o odkryc iu  sp i­
sku karlistowskiego, k tó ry  w  M adrycie  i wielu 
innych  punk tach  spow odow ał aresz tow ania  m nó­
s tw a  osób. M iędzy aresztowanem i znajduje  się 
duchow ny  nazwiskiem Ruiz. Rząd, j a k  słychać, 
ma ju ż  w szystkie  ś lady  sp isku  w  ręku. Jednocze­
śnie z w ybuchem  spisku w Madrycie, miały mieć 
miejsce pow stan ia  karlis tow skie  w rozm aitych  
punktach  Starej Kastylji, tudzież w  Asturji i p ro ­
w incjach baskijskich. W ie lu  oficerów znajduje  się 
m iędzy aresztowanemi.

Chleb dw u-fun tow y  o d  wczoraj p rzedaje  się o 
1 cuarto  niżej. N iek tórzy  piekarze niechcieli piec, 
ale w ładza  policyjna zmusiła ich do dostarczenia 
potrzebnej ilości pieczywa. (Neue Pr. Ztg).

W Ł O C H Y .
R zym  6 Kwietnia. W  dniu 1 b. m. rozdaw ane  

były  w  Rzymie i w całem pańs tw ie  kościelnem 
akcje T o w arzy s tw a  centralnej kolei papiezkiej. 
K ażda  akcja  kosztuje  500 fr. (125 rs.), tym  spo­
sobem pokazuje się w po ió w n an iu  z p ie rw otną  
ceną pojedynczych akcji we Francji i w innych  
miejscachza  obrębem naszego kraju, korzyść  lOfr. 
na  każdej akcji. Pom im o pow iększenia  liczby 
przedsięwzięć han d lo w y ch  i p rzem ysłow ych k tó ­
re  w  ostatn ich  dziesięciu la tach  w prow adzone  zo­
s ta ły  w Rzymie, Bolonji i Ankonie i k tó re  po trze ­
bu ją  wielu kapitałów, m am y (u pew ną  nadzieję 
że bardzo znaczna część w spom nionych  akcji znaj­
dzie odb y t  u  mieszkańców pańs tw a  kościelnego, 
lin ie  Jego Świątobliwości P iu sa  IX go  stoi na cze­
le akcjonistów , o czem minister budow li publicz­
n y ch  zawiadom ił T ow arzystw o . T o  dowodzi j a k  
ba rd zo  Jego Św ią tob liw ość  interesuje się budow ą  
sieci kolei. K a rd y n a ł  sekretarz  stanu i T o w a rz y ­
stwo Jezusow e podpisa li  także, ci osta tni dając 
przyk ład  korporacjom  religijnym posiadającym  
własności ziemskie. Minister budowli publicznych 
w ezw ał przez okólnik p rezyden tów  prowincjal-  
nych  a b y  wszelkich rozsądnych  ś rodków  używali 
dla zapewnienia o d by tu  tym  akcjom w  ich wła­
snych  sferach działania, a mianowicie dla skłonienia 
ra d  prowincja lnych , gmin, ins ty tu tów  h a n d lo w y c h  
i kap ita lis tów  do brania ty ch  akcji. K ongregacja  
b iskupów  i duchow nych  zakonnych  rezydu jąca  
w Rzymie, w y d a  także okolnik upow ażnia jący  
korporacje  klasztorne do umieszczenia swoich k a ­
pita łów  w akcjach kolei, jak  to miało miejsce co 
do akcji za rządu  soli i ty toniu , które  zostały w y ­
puszczone w obieg kiedy te przedm ioty  z rąk  dzier­
żaw cy T orlon ia  przeszły pod  bezpośrednią  adm i­
nistrację Kamery papiezkiej. Poniew aż k ap ita ł  T o ­
w arzys tw a  wynosi 175 milj. fr., a rząd  rozpisał 
d la  sekcji z Rzym u do Ankony i z Ankony do B o ­
lonji roczne w sparcie  10 milj. fr., a d la  sekcji 
z Bolonji do rzeki P o  roczne wsparcie  500,000 fr. 
na  lat 95, to je s t  n a  cały czas trw an ia  przywileju, 
przeto zysk 6o/0 na  rok je s t  zapewniony; chociaż 
rząd  n a  sekcję z Civita-Vecchia do R zym u nic nie 
poręczył najniższe jed n ak  obliczenia podają  7°/0 
od rocznej exploatacji linji z Civita-Vecchia do 
Fe rra ry .  T ea k c je  zatem są  korzystnym  i bezpiecz­
nym  zakładem  i nie należy się dziwić że w P a r y ­

żu, j a k  donoszą ostatnie wiadomości, w ciągu 
dw óch  dni podpisano  na 8 milj. tych  akcji. Co się 
tyczy ro b ó t  p rzy  kolei, możemy zapewnie, że za ­
raz po przybyeiu  głównego w ice-prezesa budowli 
pana  H u b e r t  Debrousse, b ędą  one z wielkim po­
śpiechem i gorliw ością  rozpoczęte i p row adzone  
w sekcji od Civita-Vecchia a mianowicie p rze­
strzeni od tego m iasta  do S. Severo (dawne P y r-  
gis) i od rzeki Arrone do S. Passera , gdzie w idać  
szczątki V ia  Portuensis . T a  sekcja ma być w le- 
cie 1858 r. ukończona, a w  styczniu  1859 r. do u- 
żytku otworzona. Inżynjer F ro y e r  przejrzał całą li- 
nje z R zym u do Bolonji rozpoczętą  przez inżynje- 
r a  Michel i zaprow adził znaczne ulepszenia w ro ­
bo tach  ziemnych. (d/lg . Zeit.)

P R Z Y J E C H A L I  D O  w a r s z a w y

Brykczyński Stan. ob. 
z Rudzieńca n r 1072, Cie- 
mniewski Jan  ob. z Bo ro ­
wie n r 584, Gajewska Ma- 
rja  żona tajn. rad. z P e te r­
sburga n r 556, Lisicki Ro­
man ob. z Kuflewa nr 
556, Rastawiecki E dw ard 
ob. z Mińska nr 602, Swi- 
dziński T ytus ob. *i. P o d ­
czasze] W oli n r 603, Soł- 
tyk F ran . ob. z P iastow a 
nr 584, Skarżyński R obert 
ob. 7. Łaniąt n r 476, W ło­
dek H ipolit ob. z Kargo- 
szyna n r 2685j6, Zieliński 
Gustaw ob. z B artn ik  nr 
585, ks. Żukowski Jan  k a ­
nonik z Siedlec nr 2768,
Olszewski P io tr ob. z Czę-

—  W  dniu wczorajszym przyjechało do W arszaw y- 
koleją żelazną osób 331, wyjechało 338.

-— Onegdaj statkiem parow ym  Narew przypłynęło 
osób 49, a statkiem  Płock osób 77, wczoraj statkiem 
Narew odpłynęło osób 21, a statkiem  Płoch osób 48.

S i t B S S  »  A i m  i W S I i S E J .
dnia 2 3  Kwietnia 1857 roku.

stocliowy n r 1257,

W Y J E C H A L I  z  w a r s z a w y

Leszkiewicz Jan  doktór 
do P etersburga, Lubomir­
ski Jan-Tadeusz książę d* 
Płocka, Mierzyński Ludw 
ob. do G ruduska. Mirsk> 
Adam książę do F redy, 
Nowicki T adeusz ob. do 
gub. Mińskiej, Oborski Mn­
ącym. ob. do Proszew a, 
Potocki Ant. hr. do Chrzą- 
stowa, Wendorf K arol ob. 
do Drugni, Wodziński Jó ­
zef ob. do Zaborów ka, 
Dziewulski Zenon-Piotr a- 
gronom do Krośniewic, 
Starzeńslca Izabella ob. do 
B erlina ,Siemiątkowski K on­
stanty ob. do Niemiec.

M o n e t y .
żądano

---- mb ii-miii ̂
płacono

Its. kop. Us. kop
Pół-im perjały  rossy jsk ie  . . . . , __ __ 5 ',17
D ukaty lioilenderskie nowe ważno . — — —

P a p i e r  y .

Obli. skar. (-!*/•) za 1.00 rs . (oprócz kup.) 84 24 _ —
Bilety skarbu K rólestw a Polskie. ( 4 % , '/ , ) ___ ■___ __ ___

L isty  zastaw ne białe 11 okresu (op 
kuponu) (4 % ) . . za 100

rócz
ztp.

L isty  zastaw ne białe III okresu (oprócz 
kuponu) (4 * ,)  . . . za 15 rs. 14 55 14 53

Obligacje cząstkow e na 500 zł. (oprócz 
kuponu) ( 4 % ) ................................

C e rt. banku na obi. cz. lit. A na 300 z ł. __ __ — __
„ „ lit. 11. na 200 z ł. bez proc. — __ — —
„ „  „  procentow e (5 % ) 

Dowody Kom. C entr. L ikw id . za 100 z ł.
— __ __ __
— __ __ __

Nowa ro ssy jska  pożyczka z roku 1854 
oprócz kuponu (5 % ) . . . . 102 85

„ „ . „ z roku 1855 104 85 — '
Obligi W spółki Żeglugi P arow ej w  Króle­

stw ie  Polskiein (5 % )  za rs. 750 I __. _ _. •

W  e  x  1 e . •
B e r l i n ......................... 100 Tal. 2 M. 94 80 94 65

„ ............................... 100 Tal. k. t. --- __ — __
G d a ń s k ......................... 100 Tal. 2 M. 94 65 __ __

........................................ 100 Tal. k. t. __ __ __ —
Hamburg . . . . • .  300 BMk. 2 M. 143 40 __ __
L o n d y n ......................... 1 Ft- S t. 3 M. 6 33 — —
M o s k w a ......................... 100 Rs. k. t. ___ ___ ___

Petersburg  . . . .  100 Rs. 1 M. __ — 99 50
..................................... 100 Rs. k. t. __ __ _ __

P a r y ż ...............................  300 Fran. 2 VI. 75 60 —

„ ................................ 300 Fran. 1 VI. —- ___

W i e d e ń ......................... 150 Z ł. R. 2 M. 91 95 ___ ___

W ro c ław  . . . .  100 Tal. 2 M. - —
T T ---W artość  kuponu bieżącego od obi. skar. Its. —  kop. 2 >*/t  

od listów  zastaw nych kop. 21 */* 
od now ej ro ssy sk ie j pożyczki Rs. —  kop 151/ ,

CEHIY T A « « » ł f E  %% t l t f i / i t  ttSiHIE
z dnia 23  Kwietnia 1857 roku.

Pszenica w yborow a od rs r . 6 kop. 15 do rs r .  —  kop. ---
„ średnia . „ „ 3 n 50 n II ’ ---

Ż y t o ......................... ........
Groch polny . . „

3
i i — a II H ---

" 3 i i 60 u II — ---
„ cukrow y. . „ -  i „ 80 * n II **“  II —

G ryka. . . . .  , „ n  3 — a II ~ ~ ~  U ---
Jęczmień. . . .  „ 3 n 30 a II ---  H ---
Owies . . . .  „ „ 2 n 55 L

'  II "  II •---
Mąka pszenna k. . „ 7 „ 50 II i i  U —
Kasza jaglana k. . „ „ 6 n — II l h  l i .---

„ grycza. zw y . g- •u — u 28 II II l i ---
„  „  drob g. „ — n 48 II i i  l i -r—

Słomy fura zw yczajna ■>
t t  - , i 75 II II "

D rzew a sosn sąż. „ „  7 i i 50 II •I *' —
Kartofli k. . . . „ „ 1 u 20 II H II

—
Okowita bez akcyzy g. n „ 42 11 II U —
Siano, cc tnar . . . „ ii n 90 " II ---  ' II ■—

T E A T R  RO ZM A ITO ŚCI. Dziś: List i  odpowiedź. 
-Żona która  zw odzi m ęża.— Spotkanie.

W  drukarni J. U n g rn .—  W olno drukow ać. —  W arszaw a dnia 12 (24) K w ietnia 1857 r .  —  S ta rszy  cenzor, F  S ob iessc titń sk i.


